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Zyftm: f. po  S ław nem  zwy- 
c ię z tw ie  o d r r e s io n e m  u O rs zy  
n ad M o s k a lam i  k t o r y c h 4 o ° ° ^  
zg in ę ło ,  p r z y h y w a  do  
k o w a  r o k u  i 5 i 5 .

C Z W A R T E K .

Ner 28 .

P ism o to  kosztu je kw ar­
ta ln ie  z łp . 5 i w y ch o d z i 
codzienn ie  (w yjąw szy n ie ­
dzie lę  i św ięta u ro czy ste )  

po p o łu d n iu .

K  R  A  K  O  W .
Nizei podpisany właściciel me- 

r/.eryi podwiozą ratuszną zostają- 
poczytuje sobie za obowiązek, za­

wiadom ić szanowną publiczność, iż 
niając zamiar w krótkim czasie o- 
puszczenia tej stolicy, zniża cenę 
w<’bodową do tejże m enażeryi jak 
następuje: pierwsze miejsce g r .  io  
i 5 na u b o g ic h ,  drugie gr .  o. 
P rzyczem  ma honor zawiadomić 
iż jeżeliby kto życzył sobie nabyć 
u niego papugi gadające i ca łk iem  
u łożone, raczy się zgłosić, a sp rze­
d a m  za pom ierną cenę nastąpić

R ossi.może.

P O L S K A .
Dnia a 5 p. m. b y ł  bal dziecin 

n y  w W arszawie w pokojach zam ­
kowych. 70 dzieci znajdowało się 
na  nim. Svn X Paszkiewicza roz­
po cz ą ł  go tańcem  P o lsk im  z h ra ­
bianką Grabowską. W  tych dniach 
p rzybyła  do W arszawy JPani Bel- 
' a r  śpiewaczka teatru  londyńsk ie­
go. ’W raca  ona ze S ta m b u łu ,  gdzie 
miała  zaszczyt śpiewać w S eraju ,  
w obecności Sułtana 1 żon jego^.

Rossya. W yrok iem  sądu wojen­
nego  podpułkow nik H u to r ,  za u -  
tajenie popełn ionych  przed pod- 
kom inendnycb s w o ic h , przestępstw 
wyłączony został ze s łużby Stabs- 
rotinistrz Reszetow, zostaje zniżo­
ny  na prostego żołnierza a K o rn e t

Dmitriew skazany na n tra tę  szla- 
chectwa i odesłanie do ro b o t  to r -  
tecznych na lat 10, za popuszcza­
nie żołnierzy  do rabunku- ^  ^

A n g lia . Rzecz godna u w a g i ,  iz
l o n d  v i i s k i e  d z i e n n i k i  ż c s s y s r i k i c ń  s ^rora"
n icu v  mówią za jenerałem  Jakson  
przeciw  F ran cy i .  Dziennik S tan ­
dard  m niem a,  że pod  innym na­
czelnikiem F rancy .  , mową zuchw a­
ła  Jaksona o trzym ała  groźną od  
pow iedź ,  lecz wtenczas zo łm erze  
francuzcy u rąg a l ib y  się prezesow i 
Stanów Zjednoczonych Teraźnie j­
sza F rancyą  nie będzie  z nim p r o ­
wadziła wojny. Dziennik Albiou u -  
w aża, że mowa Jaksona nie tchnie 
ani n iep rzy jaźn ią , ani wojną, ale 
jest stosowna do okoliczność;. 
Morning C hronic ie  po w iad a ,  ze 
mowa Jaksona wyjawia d ług i sze­
reg  w iaro łom ności 1 szyderstwa ze 
s trony F r a n c y i , a jeźli teraz f ran -  
cuzkie dzienniki p rzybiera ją  ton d u ­
mny i g r o ź n y , na to  jest o d p o ­
wiedź p r o s ta , że żaden n a ró d ,  a 
tern bardziej potężny i ucywilizo­
w any ,  nie powinjen się glosie  wyż­
szym nad  praw o. Dziennik G lo­
be m ó w i , że nowi f rancuscy mini­
strowie n ic  więcej nie u c z y n i l i , ty l­
ko ca łą  rzecz jeszcze głębiej zanu­
rzyli w b ło c ie ,  (dans la b o u e ) .  
K uryerow i zdaje się mowa Jaksona 
równie um iarkowaną i przyzwoitą; 
czego Franeuz i widzieć niechcą, p o -
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n i e w a ż  n i e p r z y z w o i c i e  po s t ą p i l i .  —
D z i e n n i k  S t a n d a r d  m i n i s t e r y a l n y  

sądzij ,  ż e  p.  P o n f o i s  k t ó r y  z as t ę ­
p u j e  o b e c n i e  m i e j s c e  T a l l e j r a n d a  
w  L o n d y n i e ,  n i e  d ł u g o  t a m  p o ­
z o s t a n i e ,  g d y ż  z o s t a ł  m i a n o w a n y  
p o s ł e m  p r z y  m ł o d y m  c e s a r z u  B r a ­
zyli i .  — B ę d zi e  j e d n a k  p e ł n i ł  w L o n ­
d y n i e  o b o w i ą z k i  p o s ł a ,  d o p ó k i  St .  
A u l a i r e  l u b  S e b a s t i a n i  n i e  p r z y ­
b ę d z i e ,  k t ó r y c h  p o d a j ą  z a  n a s t ę ­
p c ó w  X-  T a l l e y r a n d a ,  —  J a k  w i a ­
d o m o  S e b a s t i a n i  ź le  j e s t  w i d z i a n y  
p r z e z  x i ec ta  W e l l i n g t o n a ,  z  t e g o  
p o w o d u  L u d w i k  F i l i p  o c i ą g a  się 
z  w y s ł a n i e m  g o  d o  A ng l i i ,  d o p ó k i  
n i e  d o w i e  s i ę  o s t a t e c z n i e ,  c z y  m i -  
n i s t e r y u m  T o r y s ó w  p o  u k o ń c z e n i u  
w y b o r ó w  j e s z c z e  t r w a ć  bę d z i e ,  r -  
W y b o r y  o b e c n e  w Angli i  są n i e ­
z m i e r n i e  w a ż n e  n a w e t  d l a  r z ą d u  
ł r a n c u z k i e g o , b o  o d  n i c h  z a l eż y  
p r z y s z ł a  p o l i t y k a  L u d w i k a  . Fi l i pa .  
T o r y  s o w i e  m e p r z y p a d l i  d o  j e g o  
m y ś l i , i p r z e d s m a k  d a l s z e g o  i ch 
r z ą d u  g o r z k o  się j u z  d a ł  u c z u ć  
L u d w i k o w i  F i l i p o w i .  ( G .  A.)

H is z p a n ia .  P i s m o  z B a j o o n y  d.  
1 3  p  ną. d o n o s i ,  ź e  n o w e  z ac iąg i  
c i ą g l e  w z m a c n i a j ą  w o j s k o  Mi n y .  — 
J e n e r a ł o w i e  L o r e n z o ,  K o r d o w a  i 
O r a a  u t w o r z y l i  t r z y  n o w e  o d d z i a ­
ł y  d o b r z e  u z b r o j o n e ,  k a ż d y  s k ł a ­
d a j ą c y  się  z a o o o  l u d z i ,  i z n a j d u ­
j ą  się  w d o l i n i e  U l / a r n a ,  s k ą d  K a -  
r o l i s t ó w  w y p a r l i  T a k ż e  S e g a s t i -  
b e l z ę  w y p ę d z o n o  z m i a s t a  B a s t a n  i 
w o j s k a  k r ó l o w e j  śc i ga j ą  g o  w  o k o ­
l i c y  m i a s t a  E b s o n d o .  W s z y s t k i e  
d o n i e s i e n i a  p o t w i e r d z a j ą  w i e ś ć ,  że  
D o n  K a r l o s  z a c z y n a  ż a ł o w a ć  s w o ­
j ej  K a m p a n i i .  Z  n a j o d l e g l e j s z y c h  
p r o w i n c y i  H i s z p a n i i  nie  o t r z y m u j e  
s p o d z i e w a n e j  p o  m o c y  5 ś r o d k i  d o

p r o w a d z e n i a  w o j n y  j „ ;  gję  w  r _ 
p u l ą ,  m ó w i ą  n a w e t ,  - j  ,.
d o  R z ą d u  h i s z p a ń s k i e g o ,  w k t ó r y m  
o b i e c u j e  u s t ą p i ć  z H i s z p a n i i 5 
d o s t a n i e  s t o s o w n ą  p e n s j ą ,  a b y  m ó g ł  
r e s z t ę  ż y c i a  p r z e p ę d z i e  w R z y r n i e  
w r a z  z D o n  M i g u H e m  i p o k u t o w a ć  
za s w o j e  b ł ę d y .  G d y b y  D o n  K a r ­
l o s  b y ł  t e r a z  w L o n d y n i e ,  n i g d y b y  
s i ę  n i e p o k u s i ł  o  o d z y s k a n i e  k o r o ­
n y ,  n a w e t  za  m i n i s t e r s t w a  xi ęc i a  
W e l l i n g t o n a .  Z u m a l a c a r r e g u y  ° -  
s z a ń c o w a ł  się  w S e g u r z e ,  m i e śc i e  
b i s k a j s k i e m ,  a b y  s t a m t ą d  r o b i e  w y ­
c i e c z k i ,  b o  d l a  p o n i e s i o n y c h  k lęsk  
n i e  ś m i e  s t a w i ć  c z o ł a  w p o l u , m i ­
m o  s z u m n y c h  t r y u m f ó w  g ł o s z o n y c h  
p r z e z  j e g o  s t r o n n i k ó w .  R o z d w o j e ­
n i e  p a n u j e  m i ę d z y  j e n e r a ł a m i  D o n  
K a r l o s a  i t o  g o  n a j w i ę c e j  z n i e c h ę ­
c a  d o  d a l s z e g o  w o j o w a n i a .  D e p e ­
sza z B a j o n n y  z d.  i 5  p.  m .  d o n o ­
si , że  z d r o w i e  M i n y  b a r d z o  się  p o ­
l e p s z y ł o  i o n  sarn o ś w i a d c z y ł  , ze  
w  k r o t c e  z d o l n y  b ę d z i e  d o w o d z i ć .  
R z ą d  k r ó l o w e j ,  m i m o  p r z e c i w n y c h  
w i e ś c i ,  u m a c n i a  s i ę  c u d z i e ń  s i lnie j ,  
pi z e z  z a p r o w a d z e n i e  p o r z ą d k u  w 
w y d a t k a c h ,  d o c h o d a c h  , r ó w n i e ż  
p r z e z  t w o r z e n i e  m s t y t u c y i  g ł o s o ­
w a n y c h  p r z e z  i z b y ,  k t ó r y m  n a r ó d  
p o k l a s k u j e .  Z g o d a  m i ę d z y  k r ó l o ­
w ą  r e j e n t k ą  a jej  s ios t rą  I n fa n t k ą  
ż o n ą  d o n  F r a n c i s z k a , p r z y w r ó c o n ą  
z o s t a ł a  M d i c v a  m i e j s k a  M a d r y t u  
j u ż  z o s t a ł a  u o r g a n i z o w a n ą  N o w y  
r u i n i s t e r  w o j n y ,  L l a u d e r ,  m e  l ęka  
s i ę ,  jak j e g o  p o p r z e d n i k  t e |  s i ły  
z b r o j n e j ,  a l e  o w s z e m  s t a r a  się o 
b y w a t e h  M a d r y t u  z a g r z a ć  o d w a g ą  
d o  o b r o n y  k o n s t y t u c y i .

T ia w a r y a  L i s t y  z W i e d n i a  d o ­
n o s z ą  ź e  N C.  Au s t r y i  o d d a ł  p ó ł k  
l ekki e j  j a z d y  k r ó l e w i c z o w i  b a w a r -



sk iem u ,  który odtąd będzie się 
zwał półkiem  królewicza b aw a r­
skiego. T en ż e  królewicz zabawi 
jeszcze w W iedniu  do po łow y lu ­
tego  b . m . -  Żydzi bawarscy za­
myślają podać  prośbę na najbliz- 
szem posiedzeniu se jm ow em , aby 
im przyznano zupe łne  praw a o b y ­
watelskie. , •

Galerya obrazow i biblioteka A.
L e u c h t e n b e r g a ,  obiedwie z b a r d z o
p i ę k n y c h  obrazów  i kosztownych 
d z i e ł  złożone ,  zostaną przewiezio­
n e  do L izbony . (G .P .  S.)

Egipt. Pasza opuściwszy Ale- 
xandryą  d. 5 grudnia u d a ł  się do 
D elty ,  ab y  osobiście obejrzeć  tę 
p rowincyą i przedsięwziąść środki 
do polepszenia jej sianu. W ielu
urzędników , którzy nadużycia po ­
p e ł n i l i  , zos tal i  z ł o ż e n i  z u rz ę d ó w '  
lu b  szubienicą ukaran i .— Miesz­
kańcom  tej pyowincyi,  u p ra w ia ­
jącym szczególniej baw ełnę i ryż , 
nie tylko zmniejszył podatki,  ale 
jeszcze udzielił im pom oc pienię­
ż n ą ,  aby  przem ysł rozszerzali .— 
M ehm ed Ali zajmuje się gorliwie 
pop raw ien iem  losu swoich podda­
nych; lecz cży dokaże tego ? o tern 
przynajmniej teraz wątpić należy 
L u b o  w Syryi pokój p rzyw rócony  
zosta ł pozornie , musi jednak rząd 
Egipski trzym ać tam liczną za ło ­
g ę ’wojskową, gdyż m u  w iadom o, 
że  T u rc y a  wszystkiego d o k ła d a ,  
aby  Syry jczyków , nie już do  nie- 
spokojnoset,  ale do, bun tu  podże- 
gnąc. W  takim stanie rzeczy nie- 
m oże  Pasza uszczuplić siły zbrojnej 
j podatkow zm niejszyć: owszem 
widzi się zm u sz o n y , podwyższać 
ciężary aby  wojsko swoie w Syryi 
wzmocuić. Mehemed Ali uie łudzi

się względem prawdziwych zam ia­
rów S u ł t a n a ,  n i e u f a m u ,  i wie do ­
b rze ,  że tylko europejskie m o c a r ­
stwa w strzym ały~S ułtana  od  woj­
ny. W  ówezas to, Pasza uw iado­
m iony , że S u łtan  chce korzystać 
z zaburzenia w S y r y i , aby jte  p ro -  
wmcyą mocą oręża od E gip tu  o- 
derwać . w gniewiegoświadczył, że 
dawne związki między nim a S u ł­
tanem stargane na zawsze zostały, 
gdyż Sultan  sądzi że sprawiedli­
wie m oże go n iepoko ić ,  kiedy m u  
się p o d o b a ;  oba  kraje by łyby  się 
wyniszczyły tą wojną a w końcu 
padły  ofiarą m o c n ie jszego .-  W oj-  

i  sko egipskie jest w dob rym  stanie, 
j dobrze  wyćw iczone, posłuszne swe- 
j mu w odzow i, i pała żądzą przy­

dać nowe zwycięstwa do dawniej­
szych lau ró w :  flotta jest gotow ą 
na pierwsze skinienie do rozwinię­
cia żag li ; europejscy o licerowie m a­
rynarki , którzy także widzieli m a ry ­
narkę Sułtana.twierdzą że Pasza Eg i­
ptu śmiało z nim do walki wystą­
pić m o ż e .— Składa się obecn ie  z 
g o k rę tó w 'l in io w y c h , każdy o 100 
dz ia łach ,  6 frega t ,  a każda o 60 
działach , jednego okrętu  pa row e­
go, i wielu pomniejszych statków. 
W  K airze od eb ra n o  wiadomość 
że turecka diwizya Reschida Paszy, 
zupełnie zniszczoną została od zbun ­
towanych K urdów : T u rc y  zginęli 
wszyscy wraz z arty leryą i zapasa­
mi w ojennem i.— M orowa zaraza' 
jeszcze nienstała w Egipcie, Pasza 
czyni wszelkie usiłowania aby swój 
kraj uwolnić od tej klęski. W ie­
le rodzin europejskich pozamyka­
ło  się w domach. (G A, j
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V o lta i re  na jdow cipn ie jszy  z w szy­
stk ich  p isa rzy  sw ojego w ie k u ,  wia- 
c o rn o ,  ze b y ł  n ieh tośc iw ie  b r z y d ­
ki i m ia ł  wiele p o d o b ień s tw a  do  
am e ry kań sk ie j  m a łp y  lu b  indyriskie- 
g °  o ra n g u ta n g a .  Bawiąc na d w o ­
r z e  F ry d e r y k a  W .  p rz e je ż d ż a ł  się 
c z ęs to  w pow ozie  k ró lew skim . Gdy 
r a z  p o d ł u g  zw ycza ju  w y je c h a ł  w 
k a re c ie  na  p r z e c h a d z k ę ,  wieśniacy 
o toczy li  g o  i niedoli m u  na żaden  sp o ­
s ó b  w y s ie śc ,  sądzili bo w ie m  żc to  
j e s t  u lu b io n a  m .i łpa  ich k ró la  i b a ­
li się a b y  n ieuc iek ła .

K ra s ic k i  o zd o b a  p o e tó w  w ieku  
S ta n i s ł a w a  Augusta n ie  b y ł  p r z y ­
ja c ie le m  oszczędn ośc i .  G d y  raz 
b a w i ł  w B er l im e ,  z r o b i ł  3o  tysięcy  
d łu g u .  N a o d je z d n e m  b y ł  na p o ­
ż e g n a n iu  u  k ró la  L ecz  g o sp o d a rz  
n ie c h c ia ł  K ra s ic k ie g o  p u ś c i c ,  b o  
m u  n iem ia ł  czem  z a p ła c ie  Z a s m u  
e o n y  u d a je  się na p rz e c h a d z k ę  K ra  
s ick i i na n ieszczęśc ie  a  racze j na 
szczęśc ie  sp o ty k a  króla .  „  Jeszcześ 
tu ta j  B iskup ie '4 r z ecze  król .  „ P o d ­
d a n i  waszej k m ośc i  tak  m ię  k o ­
c h a j ą ,  ze  m ię  p u śc ic  n i e c h c ą ‘£ — 
K r ó l  ro z śm ie szo n y  tą o dp o w ied z ią ,  
z g a d ł  d o  razu  zn aczen ie  tych  słów  
i  d ł u g  K ra s ic k ieg o  z ap ła c i ł .

W  P a ry ż u  n ied aw n o  m ąż  z żo ­
n ą  p rze ch ad za l i  się po  u l icy  z c ó ­
re c z k ą  m ającą  p ię k n e  d łu g ie  w ło ­
s y  i p rzy p a t ry w a l i  się ró ż n y m  c ie ­
k a w y m  przedm io tom .-  w t e m  k rz y ­
k n ie  c ó r k a :  „ M a m o ,  ktoś m ię  c ią ­
g n ie  za w ło sy .” S p o j r z y  m atka  i 
w idz i  z boleścią] że je j c ó recz k a  
p o z b y ł a  się p ięk n e g o  w a rk o cza .  —

Z  teg o  p o w o d u  pan ny  w  p a r v $;u  
u bo lew a ją  nad  s tra tą  w ą r k OCzów 
gd yż  ic h  n o s ie  m em o g ą .

( Z  rossy jsk i ego )
C ic h y ,  m i ły  w ie t r z y k u ,  g d y  p Q_ 

wiejesz na u lu b io n ą  ja k b y  w e s t ­
c h n ie n ie ,  szepc  jej w u s z k o ;  jeżeli 
się sp y ta :  czy je?  milcz.

C zy s ty ,  b y s t r y  s t r u m y k u ,  jeźli 
n a p o tk a s z  k o c h a n k ę  ja k b y  ł e z k a ,  
s k r o p  jej tw a rz ;  jeżeli się sp y ta  : 
c z y ja ?  milcz.

J a s n y  p o g o d n y  w ie t r z y k u ,  g dy  
oświecisz k o c h a n k ę ,  s p o j r z e ń  p ł o ­
m ien n y ch  r z u ć  jej p r o m ie n i e ;  je­
żeli spy ta  c z y je ?  milcz.

C ie m n y  m ir tow y  lasku , g d y  sk ry ­
jesz u k o c h a n ą ,  ł e e h c  c iu c h o  g a łąz ką  
p ie rś  je j :  jeż-B zap y ta :  k to ?  m ilcz .

D O iN IE M E lNIA.
D o  h a n d lu  Jana JWep. TVallera  

n a d szed ł  w ty ch  d n iach  św ieży t r a n ­
s p o r t  c y g a ró w  I ln v a n n a ,  L a  F a m a ,  
V oodville  i W s c h o d n io  In d y j s k ic h ,  
tudzież  ró ż n e  ga tun k i  p ię k n e g o  pa­
p ie ru  angielskiego, k tó re  d o b r o c i ą  
i u m i a r k o w a n ą  c e n ą  z a s łu g u j ą  n a  
z a le tę .  Cr 3.)

P o t r z e b n a  jes t  o so b a  s tan u  woł 
n e g o  po s iad a jąca  d o sk o n a le  język  
P o lsk i ,  N iem ieck i,  g d y b y  inożna  \ 
F r a n c u z k i ; p iękn ego  p isan ia ,  o p a ­
t rzona  w św iad ec tw a  p rzy zw o ite  z 
k ondu itą  m o ra ln ą ,  do  d ó b r  z iem skich  
w W o jew ó d z tw o  K ra k o w s k ie  Ą m i­
le od  K r a k o w a ,  ży c z ą c y  sob ie  tej 
p o sa d y  z e c h c e  s ię  zg ło s ić  po d  N ro  
23o  p rz y  u licy  G ro d zk ie j  do  H a n ­
dlu  na d o le .  (3 r .)

Dzis r a n o  s top n i  c ie p ła  2 1 p o ł .

W d r u k a u n i  j ó z e f a  C z e c h a ,  N a k ł a d e m  R k d a k c v i .


